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SIŁA ZBROJNA RONSTANTYNY, 
I ZWYCZAJE 
JEJ MIESZKAŃCÓW. 

Konstantyna z natury na for- 
tćcę przeznaczona , najćżona nie- 
botycznemi skały  uposażona 
przez Achmet Beja działami, 
miała się stać gniazdem dzikich 
Afrykanów. — Po sławnym 
zwycięztwie Rzymskim ,. Nami- 
dia wzrastała w piękne“ miasta. 
Patrycyusze rzymscy chronili 
się do wićjskich mićszkań w ce- 
lu odetchnięcia po trudach; z 
tąd to pochodzą owe ruiny tu 
i owdzie wśród krzewów stér- 
czące , jedne od drugich dziwa- 
cznićjsze przedstawiające kształ- 
ty; Rzymianie bowićm szczy- 
tne swoje pomysły chcąc wie- 
cznotrwałómi uczynić, w kamić- 
niach chcieli je mićć wyobrażone. 
— W pośród tych rozwalin, Cir- 
tha została nienaruszoną. Gdzie 
niegdzie kstórczącesszczątki pa- 
ów przypominają 4wodzone mo- 


sty Sćjbousy. Cirtha jest teraz. 
stanowiskiem uzbrajań, tak jak 
była niegdyś Kartaginy i Rzymu. 
— Że wszech stron Konstantyne 
przeżynają głębokie na dwieście 
sążni przepaściez u stóp któ- 
rych złoskotem spieniona płynie 
rzóka Sufegmar, podezas poró- 
wnania dnia z nocą zwykle mno- 
gićmi dészezami wezbrana: iwy- 


pływa ona zpośród skał twos <> - 


rząc -przepyszną kaskadę i w tę: 
to Bój strącać każe przestępców. - 
Pospólstwo w Konstantynie jest 
nie równie dziksze jak gdzie kol- 
wiek: odłączenie ich od dzi- - 
kich krajów nie wywarło wcale 
zbawnego skutku. Przed rozpo- 
częciem nieprzyjacielskich kro- 
ków, Żaden europćjczyk nie 
wszedł do miasta aby go naj- 
żelżywsze obelgi przy bramie nie 
spotkały. Wiadomo nam iż wielu 
zbiegów francuzkich , renegatów 
włoskich, a szczególnićj emis- 
saryuszów , którzy chcieli Bejo- 
wi swe usługi ofiarować, nie 


—— 


uszli takiego losu. Uwiadomio- 
ny Achmet o przybyciu tychże, 
wysyłał swych dworzan weelu 
zapewnienia im spokojnego wnij- 
"ścia, lecz i to, nie zawsze dzi- 
kość pospólstwa uśmierzyć zdę: 
łało. — Koszary zalogi, wpoło- 
wie z Turków , Renegatów i nie- 
których krajoweów złożone są 
szczątkami wspaniałćj budowy, 
przez tamecznych żadnego pra- 
wie wyobrażenia o budownictwie 
nićmających murarzy przekształ- 
cone i do użytku zastosowane. 
— Zresztą, tak jak winnych 
tureckich miastach, większa część 
żełnićrzy mają domy łońy, i 
dzieci w mieście. — Przed woj: 
ną służba ich ograniczała się w 
odbićrąniu w czasie piękućj pa- 
ry roku podatków: od lenników 
beja. Gdy za przybyciem od 
nhid potrzebna sumina nie by- 
ła jeszcze wpogotowiu biciem 
zmuszano do uzupelnienia bud- 
Żetu: był to zwyczaj upowszech- 
niony u zabranych lenników, w 
dężywotwich własnościach Beja. 
Ostatni ato'i zdają się być w 
zamożuićjszym stanie, tak rzad- 
kim wtym kraju, trzody bo- 
wióm ich, są bardzo piękne i 
liczne, a pola urodzajami okry- 
te, i pięknómi domkami zdobne. 
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— Władzea tych miéjse pali swą 
lulkę w wielkim domu lecz skro- 
mnaćj powiórzchowności, który 
atoli pałacem nazywa. W ysta- 
wiony on jest w wązkićj ulicy 
tak jak wszystkie w Konstanty- 
nie, gdzie okna domów na po- 
dworce lub ogrody wychodzą, 
co bardzo smutną postać mia- 
stu nadaje, w mićjscu drzwi ta- 
koż na podworce wychodzących, 
używają zasłon płóciennych, co 
w Boniei Oran bardzo niedago- 
dnem jest w pomićszkaniach prze- 
znaczenych dla wojskowych. — 
Achmeta pomiészkanie uieodzua- 
cza się wspanialaścią; hiale ścia- 
ny zdobią w nieładzie pergzwić- 
szane różnega rodzaju lwanie i 
uzdziennice wysadzane złotem 
i perłową massą, Jedwabne po- 
duszki i kiłka sof kończą ume- 
hlowanie. Harem i stajniesą to 
dwie jego pasye, Utrzymują, iż 
ma przeszło sześdziesiął Odalisk, 
w części murzynek i wczęści hia- 
łych, ostatnie bowićm nie usię- 
pują w delikatności płei, euro- 
pójskim kobietom a które swą 
białość starannym ezernieniem 
brwi podwyższają. Jedynie do- 
stępne do Konstantyny mićjsce 
jestw południowo-zachodaićj czę: 
ści, Jest w tej stronie dość pię- 


— 


kia bratia w giiście rżytnskiin; 
wystawiona ż eżerWwónego kafnić- 
nia, szlifowana jak marńut, 
ozdobiona jest płisko-rzeżbą lecz 
dószczem i pówielrżem znisżėzo- 
na. Nić możńa pómiiąć piękiićj 
trynmfalnćj bramy, zwańćj bra- 
ma Olbrzymia. Składa się óńa 
ztrzech arkad, tak jak wysta- 
wióua przez Rzyiniań w Oran- 
ge. — Siły wojskówe Beja zwy- 
kle nie przechodzą 6,000. Ra- 
chując wto zebrińych w mie- 
ście 2,000 a 500 ciropćjczy- 
ków. Od cżasu ostatnićj wy- 
prawy, Issuh; szwagier Beja, 
najbieglćjszy dyplómatyk żądał 
pomocy z Konstantynopólu: 0- 
czekuje on takowćj Wznaczućj 
ilości, lecz wyszłe trzy fregi- 
ty i dwa brygi z Tojhana, por- 
tu wojennego Konstantynopolu, 
zaledwie dwa tysiące ludzi za- 
wiórają i pytanie? czy wylądo- 
wać będą mogly, minio krąże- 
nia admirała Gallois hi brze- 
wdech Tunis. Posiłki na które 
Bój najwięećj rachaje, składają 
się z tłuszczy Arabów z Sahatńt, 
nie pobićrających innego żołdń, 
prócz pidstra ża głowę nieńtzy- 
jacieli, Lecz Achmet, nie śniić 
dó miasta wpuścić gości tak 
niebezpiecznych , rozdioszących 


a 
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strach łupićżtwa. Mają oi pa- 
feie niepókoić aśmiją frańet- 
zką; napadają též bez najmhićj- 
Sżego ładu na wojsko, sturzólii- 
ją i uciekają jeżeli uieprzyjacićl 
się broni; jeżeli pierzchia, ži- 
rzucają haki na długich sznu- 
rach utwićrdzone na najpićr- 
wszego trupa którego upatrzóć 
zdołają i wraz znim uciekają w 
niejaką odległość ażeby go c- 
bnażyć i głowę uciąć. Wsże- 
lako dzicz ta obawia siębardzo 
artyleryi frańcuzkićj , mianówi- 
cie haubie których składu wcale 
nie pojmuje: Widziano tych bâr- 
barzyńców zupełnie zdemorali- 
zowanych w bitwach Abd-el- 
Radera. Ten to ich patryarcha w 
uniesieniu powtarza: Niewietni 
mają za sobą artyleryą; ja zaś 
dla siebie afrykańskie słóńce. 

NIEKTÓRE RYSY Z WIEKU 
ZYGMUNTA I, 


Wiek Zygmunta I. nietylko 
ztego słynie, że wnim litera- 
turi nasza doszła do Stopnia 
wysokiego í we wśzysikich pi- 
łęziach kwituęła, ale i z te- 
gó nawćt, że był wzorem dó- 
bregó smaki i znacżnić cdlował 
w dworszczyżnie. Chociaż dzię- 


— 


jopisowie oskarżają słusznie Kró- 
lową Bonę, o różne naduży- 
cia, lego jednakże zaprze- 
czóć nić można, iż stała się 
narzędziem ucywilizowania na- 
rodu i ciepłych krajów włoskich 
przywiezła z sobą wzory lepsze- 
go smaku. Rzadki przepych pa- 
nujący na jéj wykwininym Dwo- 
rze rozlał się niezadługo po ca- 
dym kraju, ożywione zostały 
sztuki hołdujące miękości i zby- 
tkowi, a znićmi handel i ręko- 
dzieła. Zbytek albowićm jakkol- 
wiek jest szkodliwy uważany je- 
dnostronnie, zdrugićj atoli do- 
gadza potrzebie kraju, i lepićj 
udoskonalonema ludzkićmu to- 
warzystwu, utrzymuje pracu- 
jących w ciągłym i zyskownym 
ruchu, dogadza obiegowi mo- 
nety krążącćj , ułatwia zbycie 
ziemiopłodów i staje się boży- 
szezem fizycznego szczęścia na- 
rodów. — Znacznie została wy- 
kształconą Polska po przybyciu 
Bony do Krakowa. Znikały la- 
sy, miasta zaczynały milszą po- 
stać przybićrać, zamki zamić- 
niały się wgmachy włoskiego 
budownictwa i Bona przyjaciół- 
ka ogrodów, ogrodami je ota- 
czała. Pod jćj okiem ożywiały 
się rozrywki Dworu, otoczona 
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najpiękniójszómi osobami płei 
swojćj , zrobiła rycórski Kraków 
stolicą piękności. W tém wybor- 
nem gronie Pań pięknych ećlowa- 
ła Barbara Kościelecka rzadkićmi 
duszy i ciała przymiotami; Dwór 
cały hołdował jéj piękności. O- 
bićrana była królową biesiad, a 
na turniejach rozdawała zwy- 
cięzeom nagrody. Kto tylko na- 
leżał do Dworu, wBarbarze 
kochać się musiał, tak kazala 
owczesna moda , zwykle u lbwo- 
rów siedzibę mająca.— Zygmuut 
August, Królewiec, wychowy- 
wany na Dworze matki miał 
sposobność poznania Kościelćc- 
kićj, a jego serce młodociane 
zajęło się pociskiem pićrwszćj 
miłości. Ubićrając się po hisz- 
pańsku nosił na sobie jéj kolo- 
ry, ona byla towarzyszką za- 
baw jego, a przez to samo stala 
się celem zazdrości wszystkich 
Dam Królowćj Bony, usiłują- 
cych nadaremnie zwrócić na sie- 
bie spójrzenie Królewica, uwiel- 
biającego płeć piękną. — Dla 
przypodobania się  Królowćj 
wszyscy Panowie żyli świetnie 
i okazale. „Wszakże jedna szu- 
ba Piotra Kmity, tego polubień- 
ca Bony, sprowadzona z Rossyi, 
warta byla kilka tysięcy duka- 


łów. Polacy jeżdżąc zwyczajnie 

na koniach ozdabiali je czapra- 

kami złotem lamowanemi, ża- 
dna uczta , jak mówi Satyryk 

„Opaliński, nie obeszła się bez 

analwazyi i win zagranicznych 

„hojnie dostarczanych. (1) Sre- 

brne garncowe puhary: zwane 

fozmaicie: to kijami, to rostru- 

„chanami, to krużami, to wil- 

„konami, krążące na biesiadach 

w kolo, świadezyły o gościnno- 

ści gospodarza. Łodziśdzićń je- 

szcze w skarbcach wiela Panów 
zachowane są te do picia uży- 
wane naczynia, zadziwiające nas 
ogromem swoim i często jowi- 

Jalnemi napisami. Łatwo było 

wtedy Polsce mićć wina zagra- 

niczne i tychże obfitość, pro- 
radziła bowićm handel z Gre- 
cyą, Cyprem, Francyą, Angliją, 

Niderlandami, i z miószkańcami 

hanzeatyckiemi , między którómi 

Gdańsk i Kraków celowały. (2) 

Przez Gdańsk szczególnie do- 

stawali Polacy za zboże i inne 

ziemiopłody wszelkich artyku- 
łów zbytkowi służących. Jak 

(1) Chociaż Opaliński Żył poźnićj, zda- 
nie jego ma tu zawsze powagę. 

(2) Kraków miał wiele bogatych mie- 
Szezan, Z tych slawnićjsi nobilitowa- 
ni, potóm Morsztynowie i Remp- 
nicze. 
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świadczy bowićm Kromer w 
dziele zroku 1582 Polska za 
Zygmunta I. zagospodarowana 
wzorem ruskich prowincyj już 
znaczny handel prowadziła zb: - 
żem, i któżby uwierzył temu, 
miała pićrwszeństwo w handlu, 
jak mówi du Plessis w nowćj 
Jeografii. Stary Zygmunt od- 
bićrał często poselstwa od Mo- 
narchów zagraniczaych z prośbą 
o zboże. Slawne osobliwie jest 
poselstwo , które odebrał od We- 
necyan by wzorem dawnych 
Królów sarmackich pozwolili im 
do portów polskich przypływać 
po zboże, które do Cypru po- 
syłać mieli. (Sarniecki Xię. II.) 
Smiało oparty na: zdania powa- 
żuych dziejopisów , jakimi są: 
Dlugosz , Kromer, Bielski, Ko- 
jałowicz it. p. twićrdzić możaa, 
że Polska była w wieku XV. 
najbogatszą prawie, w Europie. 
Wspominam tu tylko o szlachcie, 
jako o Stanie najwięećj zamo- 
żnym i znaczącym , mieszczanie 
howićm, wyjąwszy mieszczan 
miast większych , jako to: Gdań- 
ska, Krakowa, Lwowa i t.p. 
mało, a wieśniacy żadnych pra- 
wie nić mając przywilejów nić 
mogli się zbytnie bogacić. — 
Na czele wszystkich atoli Pa- 
nów celujących pod Zygmuutem 


I. wytworem i przepychem BA 
wdziwie oryjeńtalnym, na eży 
policzyć Arcybiskupa Gamrata. 
Zbogacony darami Królowej i 
mnogićmi Biskupstwa krakow- 
skiego a potón Are biskupstwa 
gnieźnieńskiego duchódinai u- 
miał żyć prawdziwie pò książę- 
cemu. Codzićńńie prawie dawał 
stoły otwarte, lecz prawdziwy 
aty czyniło mu tó, że do 
względów i wspaniałomyślnośći 
jego mieli przystęp ci wszyscy, 
co jakiómikolwiek celując talen- 
tami, stawali się narodu swo- 
jego ozdobą, lub będąc obeymi, 
gościnnćj Polsce poruczali swó- 
je talenta, Mecenas wieku swo- 
jego i opiekun uczonych, ro- 
zlówał Gamrat na wszystkich 
potrzebujących dary hojności 
swojćj. Czynił to nadwerężając 
znaczne dochody, tak dalece, 
że więcćj 
źli pobićrał. Przez życie całe zo- 
stając w długach, umarł nić żo- 
stawiwszy ani szeląga , jak wia- 
rygodni podają dziejopisówie. 
— Że nie zawsze pómagała mu 
dó urzędów opieka Bóny, dó- 
wodzą dzieje. Starał się usilnie 
o Kanelćrstwo, lecz Zygmunt 
I. dał pieczęć Chojeńskiemu 
Ochmistrzowi syna swojego z 
ogólućm zniechęceniem przeciw 
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rawie wydawał, ni- 


sobie Firlejów i wszystkich got- 
liwych strónaików zawsze it- 
trygującćj i rządów usilnie do- 
magającćj się Żony. Zygmunt 
nie raz pobłażający chęciom Bo- 
ny, umiał być stałym w posti- 
nowieńiu, gdy tego wymagało 
dobro Państwa i powaga tronu. 
Ale wróćmy się do Gamrata. 
Gdyby tó jedno tylko mówiło 
za nim, że ocalił chwiejącąsię 
powagę Wsżechnicy krakow- 
skićj, już przeź lo samo oka- 
zalby się mężem godnym po- 
wszechnego szacunku i wdzię- 
ezności narodu. Albowićm utrzy= 
manie się. Wszechaiey krakow- 
skićj w piśrwotnym stanie załó- 
żenia i oswobodzenia swego od 
tyle szkodliwego jój wpływu 
działało na oświatę w Polsce i 
przygotowało poźnićj pod Na- 
stępcą Zygmunta I. wiek złoty 
literatury naszćj. (3) A 


(3) Wszechnica krakówska dawnićjsza 
jest ód praskićj i wićdeńskićj, gdyż 
byla założoną roku 1347. Praska 
powstała roku 1360, a wićdeńska 
daleko poźnićj , bo dopićro pod Cé- 
sarzem Rudolfem, 

(Dokończenie nastąpi. ) 
Ziuczenie przeszłćj Zagadki: 
Przepowiednia. 


